wałem ją, pieściłem, kiedy była maleńka. 
Trudno wychować lwa. Ale ona przywią- 
zała się do mnie, jak pies. Nie miałem już 
nikogo, czułem, że się starzeję i powiedzia- 
łem sobie: „Mam wreszcie stworzenie, co 
mnie kocha“. Gdybym był wiedział!! 

Ale mężczyzna nie może: się obejść bez 
kobiety, to też za chwilę uciechy z jakąś 
Mercedes z ulicy i za talerz zupy od jej 
matki wziąłem na swoje barki dwie ikobie- 
ty, które widziałeś pan u mnie: młodą — 
ładną i starą, jej mamcię. 

Słowo „mamcia“ wymówił tonem nie- 
wypowiedzianej wzgardy. 


— Lea miała wówczas dwa lata. Nie 
może pan sobie wyobrazić, ile sztuk umiała 
jaka była łagodna i dobra! Nie dostawaia 
batów, jak dziś, biedaczka; nigdy nie dot- 


knąłem szpicrutą jej sierści i mówiłem do 


niej: „moja córko*. Warto było lą widzieć 
tarzającą się u moich nóg, stającą na tyl- 
nych łapach z przedniemi na moich łopat» 
kach, lizącą mi twarz swym szorstkim ję- 
zykiem, udającą gniew dla zabawy, albo po- 
zwalającą mi włożyć głowę do pyska. I 
wszystko to bez krzyków, bez piki i re- 
wolwerowego strzału, ruchami kobiecemi 
z miauczeniem i miłym pomrukiem. Mia- 
tem, bo miałem, dzięki niej wieczory trium- 
fów! 


sto w oczy, łak na prawdziwą pogromczy- 
uię przystało, ale nie zadowolniła się tem 
ipewnego dnia musiałem wreszcie obu me- 
gerom ustąpić i wpuścić żonę do klatki 
Lei. Rzuciła się natychmiast ma  lwicę 
zwinnie, lekko, mierząc ją twardem spoj- 
rtzeniem i zabezpieczając sobie tyły. Bied- 
na Lea patrzała na mnie, zmuszonego bro- 
nić Mercedes, wzrokiem pełnym rozpaczy, 
rycząc przytem groźnie i żałośnie zara- 
zem. 

Po kilku zaledwie lekcjach Mercedes u- 
jarzmiła Leę i zaczęła występować z nią 
publicznie, obchodząc się z nią szorstko 
brutalnie, wymagając skoków i sztuk wła- 
ściwych bestjam bitym, maltretowanym, 
pokornym aż do uniżenia, a kipiącym we- 
„wnętrznem wzburzeniem. Ludzie szalec, 
patrząc na to. Nie mogłem dłużej znosić 
takiego traktowania mojej „córki“ i po- 
stanowiłem sprzedać Leę jednemu z moich 
kolegów po fachu, znającym rzemiosło i 
dobremu z kościami. Prowadziłem per- 
traktacje pocichu, a mimo to Mercedes 
zwąchała pismo nosem i podniosła gwałt. 

Daremnie stawiałem jej tysiączne argu- 
nienty przed oczy; że lwica starzeje się, 
że jest chora, skryta, że kolega daje mi do- 
brą cenę za nią.. Wszystko mapróżno. 
Musiałem ustąpić i zostawić Leę rw mena- 
żerji. Przypuszczam zresztą, że umarłaby 


— Sam będziesz czyścił jej klatkę! — 


oznajanła rl. 

-- | owszem, moja piękna i sam będ 
z nią występował — odparłem. 

W obawie o kochanka, Mercedes nie 
stawiła oporu. Mieliśmy tedy z Leą znow; 
dobry okies w naszem życiu, pracowałem 
z nią i byłem zadowolony aż do chwili... 

*zeiwał sobie, potrząsnął głową i cią . 
gnal delej: 

-- Człowiek jest tylko człowiekiem. 
Póki nie widziałem... Stara ich pilnowała 
zerwyczai swoim fałszywym wzrokiem cy- 
ganki I gruchali sobie spokojnie za swoją 
wartą ale trzeba trafu, że tego dnia właśnie 
stara była chora i leżała w swoim namiocie, 


- Besije pomrukiwały w swoich klatkach, 


um.eszczcnych na ziemi pod wspólnym na- 
miotem. I tam właśnie nawprost klatki Lei 
czuła para schroniła się przede mna. 

Nie powinienem był ruszać się z miej- 
sca — powiesz pan —. machnąć ręką, zan- 
krąć oczy! Zapewne! Ja jednak pobieg- 
łem, myśląc, że może Mercedes dręczy je- 
dyną moją przyjaciółkę, 

Lewantyńczyk, zerwawszy się na równe 
nogi, wylękniony, stanął w kącie namiotu. 
Meicedes wpół naga, nie tracąc głowy, sta- 
ngia pizede mną z wyzywającem spojrza- 
niem'na ustach: 


my 
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DATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO” 


ETIN EERTE E 


Rok VL 


a 1929 roku. 


DANE 


Niedziela, dnia 27 styczni 


beze mnie. — No i €0..? — rzuciła mi przez Ze- 


* k * by 


Rozumiałem dobrze, że taka młoda, pię- 
kna i pełna życia kobieta, jak Mercedes 
miała dość starego poczciwiny, którym za- 
czynałem już być. Dawała mi to zresztą 
wyraźnie do poznania stara, która ze swe 
20 kąta gwizdała mi raz po raz piosenke’ 

„Za stary dla takiej urodziwej dziewki. 
Za stary. Dobry dla mnie!“ 

"| wybuchała śmiechem. 

Otóż pewnego dnia Mercedes oznajmiła 
mi, że nie może sobie sama dać rady, że 
marny dwie bestje więcej i tak dalej, i tax 
dalej i że dlatego wynajęła sobie chłopca 
do pomocy. 


Barka westchnął głęboko i jakgdyby się 
zgiął, postarzał, w ciągu kilku sekund w 
. moich oczach. 

— Kiedy się ożeniłem — ciągnął dalej 
głosem słabszym i nie patrząc na mnie — 
wszystko się odrazu zmieniło. Trzeba pa- 
nu wiedzieć przedewszystkiem, że Lea nie- 
chętnem okiem powitała Mercedes. Z py- 
skiem otwartym i rykiem wyciągnęła na jej 
widok kosmatą łapę o wysuniętych pazu- 
rach; podczas kiedy Mercedes, śmiejąc się- 
na całe gardło ochrypłym głosem i przezy= 
wając ją obelżywemi słowami, drażniła się 
z nią i rzucała jej w nos kawałek kija lub 
kromkę chleba, 

Moja lwica, panie, rozumiała ludzką m2- 
wę; wiedziała, że ma wroga w mej żonie.. 
Miała żal do mnie, swego przyjaciela, swe- 
go ojca o to, że wprowadziłem Mercedes 
„do domu. Kiedy pierwszy raz potem, jak 
zobaczyła moją żonę, wszedłem do jej klat- 
ki, zrobiła mi formalną scenę zazdrości, pa- 
nie! Nie poznawalem jej oczu, dobrych, 
żółtych, śmiejących się oczu. Tarzała się 
ro klatce, rycząc wściekłym ze złości gło- 
sem. Mogła była mnie dwadzieścia razy 
zabić, ale machała tylko tam i zpowrotem 
swą prawą łapą. Byłbym sobie jednak ja- 
koś poradził z nią, gdyby Mercedes nie o- 
śmieliła się po kilku dniach oznajmić mi, że 


Krew zalała mi mózg. Podskoczyłem do 
klatki Lei i gwałtownym ruchem podnosząc 
zastwę, otworzyłem drzwi. Lwica wy 
skoczyła z klatki. 

— Och! 

Ctoje wydali ten okrzyk. Ja zaś: 

— Jego. Lea, jego! 

I rzuciłem się przed Mercedes, która 
szukała broni dla ratowania swego chłopa; 
chwytem ją za gardło, a pięść mam moc- 
ną. 

Lewamtyńczyk zdążył zaledwie krzyk- 
nać dwa razy „Och! Och!*, Jednem ude- 

„ ”zeriem łapy Lea zgruchotała mu *a'mię. 
n r arogiem przejechała mu po twarzy; chłop 
Zobaczmyż tego chłopca! s zakrwawiony runął ma. ziemię, a. lwica 
Jakiś Lewantyńczyk o. twarzy żółtej t wściekła, mrucząc i bijąc o ziemię ogonem, 
małym 'wąsiku, fałszywych oczach i leni. , wodziła pazurami po poszarpanych pier- 
(wych ruchach. Co miałem na to powie- 4 siach i przeżwwała resztki twarzy kona- 
dzieć? Wiedziałem zresztą, że jak mie ten," jącego. 
to inny. A zresztą jest Lea. Ja mam swo- * To :i była rze? dopiero! 
ją Leę i kwita! w . Przyglądałem się pogromcy Barca, któ- 
Kiedy dość miałem pilnowania czułej na- ,* "959 stara twarz promieniała i który sam 
ry, szedłem do klatki Lei i szeptałem jej doj wyźlącal w tej chwili, jak rozjuszony lew, 
ucha moje skargi męża z rogami. Należy  £ tcpatkemi wzniesionemi do góry, głową i 
przypuszczać, że rozumiała mnie, bo pew- SZczękami w ruchu. W piersi jego biło ser- 
mego dnia kiedy Lewantyńczyk z małym’ > bratnie serca lwicy Lei. Oboje poskra- 
wąsikiem czyścił jej pustą klatkę, a ja zo-'| "mi i bici, święcili wówczas godzinę swej 


chce wejść do jej klatki i nauczyć się po-  stawiłem z umysłu — człowiek się mści, Na zemsty. 5, + | 
skramiania. jak może, mój panie — drzwi od za asowejż*” — Oto i cała historia — odezwał się - ' : l ! ia Malar. ierni 
; a W dniu 20 stycznia r. b. Łódź rzemieślnicza święciła niezwykłą uroczystość. Cech Mistrzów Malarzy i Lakierników 


członkami na czele. 


klatki niedomknięte, Lea nagle rzuciła się , POSromca po chwili, rozkładając ręce. 
| „Fot. A. Mayer. 


"nań i obaliła na ziemię. 
Krzyk zdrajcy! 
rapawai mi duszę! | 

Ale Mercedes już była przy mich, dżgając 
Leę piką i uwalniając swego chłopa. 


Spróbowałem namówić ją, żeby weszła 
gdzie indziej, do hjen, do dużego czarnegQ 
Iwa z Nubji, którego miałem podówczas: Ach! 
Solimana, lwa głupiego do roboty, uparte- 
go i silnego. Poszła, owszem, odważnie, 
Śmiało z piką w ręku, patrząc bestjom pro- 


Wstałem i rozstaliśmy się na progu 
ł F à * . b e 
Takao Ta dością , „karczmy, „obcy sobie. nagle i.. nieznani. 


Skróc. i tłum. Jotsaw. 


obchodził 50-letni jubileusz swego istnienia. Powyżel zarząd cechu ze swym najstarszym! wiekiem 
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Redaktor Klemens Orchulski, 


TEATRALJ 


Premiery warszawskie. — „Lotnik Ramper" 
Konkurs krakowski. Drobiazgi teatralne. 


Teatr Narodowy zakończył rok stary 
wystawieniem świetnej kcmedji Wilde'a — 
„Brat mametrawny”. Oglądaliśmy ią pa- 
rę tygodni zaledwie na sten.e naszego Te- 
miru Kamerainego, ta więc ckoliczirość zwał 
nia krenikarza od obowiązku cbszerniejsze 
go komentowania mądrego, milego i dew- 
cipnego — scenic MEGO cacka pióra autora 
„Suleme*.  Tryskający fontanną paradok- 
sów dialog, pogoda i wesałeść nastroju nie 
zannaconego jeszcze tragedią murów wię- 
zienn; ch, inteligentny, wyostrzony dowcip 
o nezrównanej wprost poincie — te pierw- 
szonzędne zalety  „Marmotrawitego brata“ 
czynią zeń utwór szczególnie sympatyczny 
Z zadowoleniem też powrót tego „Marno- 
trawmego brata“ przyjęła Warszawa (kome 
die Wilde'a grano cmgiś p. t. „Birbant“‘) 
ten bardziej, że w głównych rolach pra- 
wdziwej rozkosznej kemadji Wilde'owskied 
wystąpiły trzy takie asy, jak pp. Solska, 
Osterwa i Węgrzyn. 

Teatr Wielki we Lwowie wystawił sen- 
sacyiną i efektowną trzyaktową sztukę Ma 
ksa Mroza p. t „Lotnik Ramper'. Jest to 


niezwykła historja człowieka, w którym 


kfikunastoletni samatny pobyt na dzikiem, 
odludnem wybrzeżu Gremlendji, zabił czy 
raczej stłumił 'wszelkie cechy cziowieczeń 
stwa. Lotnik Ramper, po odnalezieniu go 
W postaci zwierzecia o niektórych tylko ze- 
waętrznych czysto cechach ludzkich, sta- 
je się objektem eksploatacji ze strony przed 
ciębiorców cyrkowych, pokazywanym za 
pieniadze żadnym niezwyklych wrażeń 
widzom. Pewien znakomity psychjatra, ze 
względów humanitarnych i naukowych po- 
stanawia wydobyć Rampera ze stanu zwie- 
rzęcości; miłość żony lekarza, Normy, ku 


pozbawienemu ludzkiego „ja“ jest wielce po 
mocną usiłowaniom i zabiegom  medylcz-. 


mym. W budzącej się ponownie do świa- 
domego życia psychice Rampera narastać 
poczyna konflikt: tęsknota za bezmiarem 
indywidualne; swobody wśród lodowych 
pól Grenlandji, za egzystencją wiprawdzie 
zwierzęcą, ale właśnie wolną przez to od 


więzów nakazów. i zakazów, tesknota ta ` 
przesłania mu nawet obraz pięknej i upra-. 
smionej Normy, poświięcającej wszystko dla |. 


dziwnego kochanka. Zwycięża jednak ko- 
bieta; Ramper przywrócony będzie społe- 
dzeństwu: 'weidzie w nie i wrośmie zpa- 


wrotem, wchłonie w siebie wszystkie. bóle * 
i troski uwięzionego w zbiorowości indy- - 


widulim i trwać będzie — jak wszyscy: in- 
ni. Sa 


cyi sztuka Moora, wystawiona została We 
Lwowie bandzo starannie. Wśród. wyko- 
nawców p. Strachocki w roli tytułowej zy- 
skał sobie powszechne uznanie. a 
Dzieje krakowskiego konkursu na sztu- 
kę teatralną, zorganizowanego przez dyrek 
cję sceny tamtejszej, rozległy się echem 


rzadkiego skandalu po całej Polsce. Różne | 
bo u nas bywały konkursy i różne metody 


jurorskie, — nie zdarzyło się jednak bodaj 


Oryginalna, choć. mie wolna od przeja- 
skrawień 1 konstrukcyjnych miekónsekwen- , 


„Bajka o szczęśliwym azłowieku” — obraz art. mal. Antoniego Michalaka 
w Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. 


OTTO OOOO AT 


nigdy, by — jak to ujawniono w Krakowie 
— nazwiska autorów sztuk magrodzonych 
„zawczasu“ znane były sędziom, czy raczej 
pewnej ich części, — by w ostatniej chwili 
rowiększano nawet liczbę sędziów dla u- 
możliwienia: przeprowadzenia ńagrody dla 
jednego z faworytów. Jest: to tem bardziej 
dziwne i nieoczekiwane, gdy zważymy, że 


. osoba tego faworyta, zarówno jak jego dzie 
to konkursowe, nie zdają się zasługiwać na. 
specjalne względy, — raczej wprost prže- 


ciwnie — mając na uwadze przykrą ten- 


demcię owej „gwałtem* nagrodzonej 'sztu-: ` 


ki W rezultacie, drugi z nagrodzonych, p. 
Goetel, zrzekł się przyznanej premji, trze- 


"cl zaś, o którego właśnie kruszono kopie, p. ` 
Noawdczyński, wispaniatomyślmie ‘ofiarował ` 
swą nagrodę (w szczególny sposób: otrzy- 
mana) na schronisko” did aktorów. Pozo- ` 


9j10, jak. twierdzą wtajemniczeni, należy 
do rzędu —- grafcmańskich, kilka zaś zale- 
dwie czyni zadość elementarnym wymaga- 
niom kultury słowa i techniki teatralnej. 


Wynik tem mie może być niespodzianką ze 


względu na dawne zatargi dyr. Nowakow- 
skiego z Warszawskim Związkiem Autorów 


` Dramatycznych, który kcmsekwentnie' boj- 
< Kotuje wszelkie zamierzenia i imprezy, po- 


dejmo'wane przez dyrekcję teatru krakow- 
skiego. Do.czego doprowadzić „może w 


— praktyce podobne zadrażnienie wzajemnych 


stosunków, 0 tem poucza 'dokładnie wła- 

śnie przebieg omawianego konkursu oraz 

jego moralne ii malterjalne wymiki. 
Niedawno wspominaliśmy, że sędziwy 


Bermard Shaw, uległszy .namowem Poli Ne- 


` gri, zgodził się na sfilmoiwanie głośnej swel 


stał na placu pierwszy laureat, =p. K. H. 


Rostworowski, którego „Niespodzianka! wy - 

„wolała bardzo gorące oceny wszystkich nie ` 
mal. zgodnych w: tym: wypadku eztonkójw = 
dury. z A we Z 


Sprawa krakowskiego konkursu tie jest 
dotychczas zamknięta. Mówią o całkowi- 
tem unieważnieniu wyroku, o dymisji p. dr. 


'Nowaikawskiego z dyrektorskiego stolca, za 


zbyt gorliwe i widoczne popieranie sztuki 
p. Nowaczyńsikiego i jakieś zakulisowe z 
nim konszachty.  Objektywnie oceniając 
plon konkursu, trzeba przyznać, iż jest on 


bardzo, ubogi. Z madesłamych- bowiem:. Os. * 
siemidziesięciu przeszło sztuk, przynajmniej . 


m 


— 2 — 


_komedji „Cezar i Kleopatra". J alk „domo- 


szą z Paryża, sztukę tę wystawił niedawno 
w swym teatrze Pitojew, grając wraz z mał 
żonką tytułowe role. [Pomimo, że: Shaw 
„nie cieszy się wśród krytyków i publiczmo- 


ści francuskiej. szezególnemi ` sympatjami, 


- musiama jednak- „Cezarowii i Klecjpatrze" 


t 


przyzmać niebydejakie walory, a komedia cie 
szy. się. dużem powodzenieth. 
OCE a i Delta. 


im mom gp 
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Dyrekcje szkół średnich w Łodzi zwracają szczególną t 
święcają wiele. czasu na. fizyczne jej wychowanie. 
znanego w Łodzi gimnazjum A. Zimo wskiego. 


Oto jak nasza miedzież szkół średnich kszfałc tę ra wz to 
| ; Łodzi Na lewo nauka: bośrenki, 


Wychowanie- fizyczne w 8 -klasowem gimnazjum Wiśniew- 
"skiego w Łodzi. Na zdjęciu fragment ćwiczeń  girmnastyicz- 


mych. 


Fot. A. Mayer. 


=. 


yych cbhyweneh kreju w gimia bum E 
na prawo opieka lekarska nad miodzieżą. 


Walka z. gruźlicą wśród dzieci. Powyżej Stacja 
wa Sekcji do Walki z Grużźlicą, 


twagę na rozwój nietylko intelektualny. młodzieży lecz po- 
Powyżej widzimy fragmenty fizycznej zaprawy młodzieży męskiej 
W głębi. kierownik wychowania fizycznego p. Eustachy Krak. 


Tone es slk'ego w 
Fot. A. Mayer. 


nberkiuino- 


Na srebrnym ekranie. 


Kinoteatr „Capitol* wŁodzi wyświetla film p. n. 
„Bandyta“ z Rod la łoque i Lupe Velez w ro- 
lach głównych. Na zdiciu fragment z tego filmu. 


Chlubą współczesnej kinematografii, dziełem nieustraszonych podróżników - operatorów jest film 
„Mont Everest" zrealizowany w czasie ostatniej ekspedycji naukowej, Powyżej fragment tego 


niebywale ciekawego filmu, przedstawiający podobłoczną krainę skał.. goi 


Weoweg wy n o j 


Pierre. Blanchar, odtwórca postaci naszego nie- 
śmiertelnego mistrza tomów w filmie „Miłość i 
łzy Szopena”. wyświetlanego w kinoterze „Ca- l 3 > j za 
| sino" w Łodzi. a. Carpentier trenuje do... kabaretu. $ 


Królowa filmu polskiego, Jadwiga Smosarska, wraz ze swym partnerem 
Jerzym Marem. | 


Scena z filmu „Dziecię Francji“ zrealizowanego 
; : przez wytwórnię paryską, 


„Net i 


P. Kathen Paulus ze spadochronem. 


Teresa Peltier, pierwsza w świecie pilotka. 


a 4 iP a 


Kpt. Jan Baran, wszechstronny sportowiec polski. 


g 


BYE 


Jerzy Zabielski, czołowy szermierz Polski. 


Znany w szercikich kołach Łodzi de- 
pendent notarjalny é. p. Stanisław 
Pstrągowiski, zmarły w b. miesiącu. 


Walme zgrnemadzenie członków Ligi Morskiej i Rzecznej w Łeldzi w lo- 


M 


kalu wiernym przy ul. Pictrkowski ej Nr. 92. 


"Walka z gruźlicą w Łodzi. Stacja światłoleczmicza — na- 
świetlamie lampami kwarcowemi. 


Dziewiczę z Biskry  tafuiufe 


Dzie'wczę z Algieru ozidabia uszy. 


Ostatnia przedśmiertna kreacja mi- 
strga sceny polskiej, $. p. Kaziimie- 
rza Kamińskiego. 


Beduinka z Tunisu zasłania twarz. | 


G. LENOTRE. 


Akt namaszczenia krójewskiem, 


(Na marginesie historii). 

Kiedy Ludwik XVI przybył do Reims 9 
czerwca 1775 r. na uroczystość swego na- 
maszczemia, biedny król, dość miezręczny, 
nieco nieśmiały, nie lubiący i obawiający się 
pompy i wystawnych parad, zmiarkował 
odrazu, jaki będzie ogrom męki, której miał 
być poddany, 

Przy rogatkach miejskich wyciągają mo- 
narchę z powozu, w którym podróżował od 
Compiegne i wsadzają go do pięknej, osz- 
klonej karocy, wybitej wewnątrz szkarłat- 
nym jedwabiem i zaprzężonej w osiem koni, 
strojnych we wspaniałe kapy i pióropu- 
sze. | 

Olbrzymi orszak sunie wślaid za połaz- 
dem królewskim, przy odgłosie fanfar, bęb= 
nów, salw i dzwonów poprzez tłumy ludno- 
ści, chciwej widoku władzy. . | 

Dnia 1l-go czerwca o godzinie 6 z rana 
uroczystość rozpoczyna się: dwaj prałaci, 
boprzedzani przez chłopców z chóru, nio= 

sących palące się Świece w ręku, przez dwa 
rzędy kanoników, muzykę stolicy arcybi- 
skupiej i dwóch katedralnych organistów, 
idą procesją po króla do pałacu arcybisku- 
riego, gdzie zamieszkał, Czy spał w no- 
ey? Rzecz wątpliwa. W danej chwili, o- 
dziamy iw sutannę ze srebrnego sukna, w 
beret z czerwonego aksamitu o trzech ro- 
gach, zdobny w pęk białych piór, z pośród 
których wystrzela czapla kita, leży wyciąg- 
uięty na łóżku w otoczeniu wszystkich do- 
*stojników swego dworu we wspaniałych 
kostjumach. 

Drzwi są zamknięte. Starszy organi- 
sta uderza w nie swą pałką. Z zewnątrz 
rozlega się głos wielkiego szambelana diwo- 

ru: 

„Czego chcecie?“ 

„Króla“‘, 

Głos odpowiada: „Król śpi“. 

Po kilku chwilach starszy organista stu- 

ka w drzwi powtórnie; to. samo pytanie i 
wślad za niem ta sama odpowiedź. Stu- 
kając za trzecim razem, starszy orgamista 
precyzuje: „Chcemy Ludwika XVI, którego 
Bóg nam dał za króla", Drzwi się otwiera- 
ją natychmiast; dwaj prałaci, zbliżywszy 
się do monarchy, podnoszą go z łóżka i 
stawiają na. nogi. 

Orszak królewski tworzy się: stu Szrwa je 
carów, halabardnicy, oboiści, bębny, trąby, 


flety i piszczałki, heroldowie, szambelano- 


wie, rycerze Świętego Ducha, kamerjunk- 
rzy, gwardziści, wszystko tò w złocie, sre- 
brze, koronkach, aksamitach, jedwabiu. 
Jakież to pięknel.. w- opisie przyma j- 
miej; w nzeczywistości bowiem niejedno 


oszpeca tę czarodziejską wizję: król jest 


małego wzrostu;  przedwiczesna otyłość 
czyni. go ociężałym; idzie, kołysząc się na 


nogach; jego powieki: są ciężkie, mos. gru- 


by, wargi również. Trzebaby tu księcia z 
bajki, bezcielesnego niemal i promiennego, 
iak jakiś Messjasz...! _ Pomiędzy jego. eskor- 


Redaktor Klemens Orehu. 


żów: M. de Clermont-Tonmerre, kometabl, 
czyli naczelny wódz, ma 86 lat; dwaj oka- 
zali woźni pilnują jego chwiejnych kroków. 
Zachodzi obawa, czy wytrwa do końca 
swej ciężkiej powinności? 

Mniejsza o to! Tłum z otwartemi it 
mi przygląda się feerycznej defiladzie i nie- 
jeden z obywateli, w ekstazie, zgina kola- 
no, podczas kiedy orszak wchodzi do kate- 
dry, której odrzwiia zamykają się za mim. 

Ani marzyć o wyszczególnieniu wszyst- 
kich scen, przerażającej swym ogromem ce- 
remonii: w ciągu pięciu godzin, króla roz- 
bierają, ubierają, rozbierają, macają, Szar- 
pią, kręcą nim, jak manekinem. Musi po- 
łożyć się plackiem na posadzce, wstać, u- 
klęknąć przed arcybiskupem, poddać na- 
maszczeniu olejami świętemi kolejno: czoło, 
dołek brzuszny, plecy, prawą łopatkę, lewą 
łopatkę, stawy ramiom, dłonie. . Włożyć tu- 
nikę, dalmatykę, płaszcz i ciężką koronę 
Karola Wielkiego, która tak mu cięży, że 
upadając niemal pod jej przemieniem, skar- 
ży się: „Dolega mi!“ Słowo tragiczne, któ- 
re mu kiedyś przypomną. Wnet jednak za- 
imieniają królowi koronę sławnego przodka 
na inną, lżejszą i od brylantów Iśniącą. 

Wzamian za to musi wziąć miecz tegoż 


Karola Wielkiego, słynny „Joyeuse* do rąk 


i trzymać go chwil kilka ostrzem do góry 
Obuty w lekkie trzewiki aksamitne z ostro- 
gami ze złota, z berłem 'w ręku, w ciężkim 


wlokącym się po ziemi płaszczu — trzy- 
dzieści stóp kwadratowych  gromostaju i 
aksamitu, wyszywanego złotem — musi 


wejść na schody o czterdziestu stopniach, 
aby dostać się ma zdobne we flagi i bande- 
ty wzniesienie, gdzie wolno mu usiąść wre- 
Szcie na tronie, bez oparcia i bez poręczy, 
symbolicznym, że monarcha nie potrzebuje 
podpory... 

Jest to chwila uroczysta: katedra rog- 
brzmiewa famfarami, hukiem armat, grzmo- 
tem wielkiego dzwonu. Setki ptaków, pu- 
szczonych na wolność w kościele, wzlatują 
wylękłe pod sklepienia, Olkrzyki: „Niech 
żyje król!” rozlegają się w starej katedrze, 
do której teraz lud wtargmął. - 


Wrażenie jest tak potężne, że królowa, 


prześliczna w swej złoconej trybunie Wy- 
bucha łkamiem, podczas kiedy WSZYSCY Ò= 
becni w kościele biją oklaski, jak w tea- 
trze, 

-"Poczem nabożeństwo się rozpoczyna, a 
będzie długo trwało... 

Ludwik XVI podczas całej * ceremoónji 
wzbudza współczucie. Ach, co dałby za 
to, żeby być teraz na polowaniu i. 'wchła- 
niać balsamiczne powietrze. leśnel Mimo 
usilnych starań, nie ma ruchów: królew- 
skich: krzywi łopatki, kołysze się na nogach 
zamiast iść sprężyście i równo. Nic nie 


- pomogły lekcje, które mu dawał — z roz- 
: kazu królowej — Gardel z opery! -Dusi się. 


w swych aksamitąch i dalmatykach; poci 
się kroplami wielkiemi;-a mimo to nie mi- 
ja nigdy w swych ewolucjach bez „końca 
trybutty, gdzie żoma jego siedzi na tronie, 


| „bez obdanzenia jej dobrym uśmiechem... 
tą dużo jest starych, zmiedołężniałyjch mẹ- 


Jest: zresztą ze śpiżu; albowiem, po ak- 


cie namaszczenia, nie koniec inscenizacji; 
musi jeszcze wziąć udział w uczcie kró- 
lewskiej, pokazać się w mieście w hucznej 
kawalkadzie, przewodniczyć w kapitularzu 
rycerzy Świętego Ducha i w szpitalu „dot- 
knąć'' 2400 sikrofulicznych, czego dokona z 
godna podziwu sumiennością. 

Kiedy wolno mu będzie wireszcie zdjąć 
płaszcz paradny, zacierając ręce z radości, 
które boleć go będą pnzez całe 24 godziny 
jeszcze — włoży codzienny swój garnitur 


i pójdzie z królową pod rękę na spacer do 


lasku „Amour“, ulubiomego miejsca. pnzecha- 
dzek mieszkańców Reimsu. 

Jakże młodą, piękną i przystępną jest 
królowa! Rozmawia z tłumem, który parę 
królewską otacza. Do każdego mówi: 
„mój poczcitwocze”, „moja  duszko*.. U- 
wielbiają ją..1 Ludwik XVI zawodzi o- 
czekiwania swych poddanych, znajdują- 
cych, że za mało jest dumny, niedość sią 
wyróżnia od ciekawych, którzy się tło- 
czą, aby doń bliżej podejść. 

„Ech! Co? To to jest król?“ 

Wielu dużo drogi zrobiło, żeby go zo- 
baczyć. Oto młody chłopiec — lat SZ2S- 
nastu najwyżej, który przyszedł zdaleka, z 
Troyes piechotą, chodzi jeszcze do szko- 
ły. Ubranie jego zapylone, rysy zmęcze- 
niem ściągnięte. Jest bardzo zresztą brzyd- 
ki ze swą warzą przeciętą i czołem wypuk- 
łem. Zdaje się, że to om, zawiedziony, po- 
wiedział przed chwilą: 

„Ech! Cop To to król?” 

A kiedy Ludwik XVI, po przyjacielsku 
o imię go pyta, głosem zmienionym, ale już 
ostrym i silnym, odpowiada: 

„Nazywam się Danton, do twoich usług, 
sire“, 
Skróc. i tłum. Jotsaw. 


artysta  zagramicznych 


Znakomity” 
oper, nasz rodak, Włodzimierz JE 
mar jako Mefisto W Aande”: 


Odbita w druk, „Kurjera Łódzkiego”. 
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W ubiegłym miesiącu Cech Mistrzów Zduńskich w Łodzi, posiadający za sobą 110-letnia prados odbył uro- 


D h ego. 
m nowoufundowanego sztandaru cechow ; | | 
E Cechu Mistrzów Zduńskich z zarządem „l sztandarami na czele. 


Na zdjęciu powyższem widzimy przedsta wicieli "Fot. A. Meyer. 
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